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„Wielki i mały — „O-wa, wielka mi sztuka uirzymać 
młode wiłki morskie” 1ł rondif* — mówi kucharz 


1w Marrylii mażna tańczyć krakowiaka, tym 
bardziej kiedy ma się tak miłe partnerki 


Trójmasztowy rejowiec polskiej marynarki handlowej „Dar Pomorza” 


ie pełne jest wrażeń i emocji. 

Po sztormach, po służbie pokładowej, ćwiczeniach na rejach, po zwi- 
janiu żagli — następuje w porcie zashiżany, beztroski odpoczynek. 

Pięknie skrojone hłękitne mundury szkolne polskiej młodzieży zwra- 
cają uwagę publiczności. 

W gronie dziewcząt z polskiej organizacji „Grunwałd”, która w czacie 
okupacji hilierowekiej we Francji brała żywy udział w „Ruchu Opora”, 
roześmiana załoga fotografuje się, by przewieść do kraju pamiątkę w po- 
słaci zdjęć Będą one miłem wspomnieniem polskośi nad brzegiem 
lazurowym. 

Nad poziomem fachowym przyszłych oficerów marynarki handlowej 
czuwa niezmordowany Komandor ob. Gorazdowski. Pod jego kierow- 
nictwem, w muzyce szlarmowej wichary lub w słońcu i plusku fal. 
kształcą się młodzi żeglarze w twardej szkole rejowca. 

Rosną zasiępy i kadry młodzieży morza, pionierów oceanicznych szła- 
ków. „Dar Pomorza”, w służbie tradycji „mara nostrum”, spełnia swą 
zaszczytną iolę, 

Pokłady jego oglądały juz całe pokolenia miłośników morza. Żagle 
jego widziały brzegi wszystkich części świała. Kadłub „Daru Pomorza” 
przecinał wody południa i północy, kołysał się w nowoczesnych portach 

ii w lagunach Oceanu Wielkiego. Dzisiaj znowu po przerwie 
|. ubrany w skrzydła białych zagli, pasuje się 2 przestrzenią 
nieogarniętych oczyma wód. 


Fala — Slavmy - Nareilie 


_ Jerzy Pytlakowski 


LUDZIE Ś 


Gdy aledziałem na żelaznych balach, leżących na podwórzu między blachownią 
1 waleownią huty „Batory” w Chorzówle, a obok mnie majster blacharski Sachaj- 
dak I sortownik Pieczko, również siedząc na twardym żelastwie palili swoje fajki, 
| przypomniała mi się chwila mojego wtargnięcia na Śląsk, Nie wiem, co poru- 
szyło moją pumięć tak, aby obraż zierni Śląskiej, dojrzany I mocno odczuty na 
szosie wiodącej z Częstochowy do Katowic, ów niedaleki | właściwie błahy fra- 
[P> £ment przeszłości, stanął mi przed oczami wtedy, w hucie „Batory”, Czy to 

_ estry dym fajkowy, którym owiewali mnie mot śląscy cicerone tak podziałał” 
zy widok nieba, rozleglejszy nieco od przestrzeni fabrycznej, którą mogłem 
©bjąć wzrokiem, widok nieba w zasadzie błękitnego tym delikatnym, ciemnym 
błękitem, w rzeczywistości przybrudzoneko smugami dymów | ubielonego obło- 
kami pury? Czy też wycie mechanicznej piły, tnącej zapamiętale potężne, grube 
rufy tak, jaj zażądały tego wyliczenię technika I ręka majstra? Czy też słowa 
Pieczki; wypowiedziane wtenczas głosem suchym 1 dziwnie uroczystym: 

ini. To jest muzyka”? Owo uroczyste brzmienie głosu sortownika nii 
mojej uwadze, mimo że huk piły gromit z niebywałą mocą wszystkie inne od- 
losy. 

Dyrektór Ateyer już byt wtedy odszedł, nieco później miałem z nim jeszcze 

_ prowadzić tnieresającą Tozmowę w jego gabinecie, z którego okien rozpościerał 
»ię widok na pogorzeliska szarych, wypalonych żużli. 
Mylna to chwila odprężenia. Po wizytacji hal ,.Batoregfo", po rozmowach, py- 
lańlach, uważnym wsłuchiwaniu się w odpowiedzi gościnnych 4 uprzejmych 
|) mospodarzy, nadeszła teraz wlaśnie, gdy znajdowałem się na okopconym jak 
| aklelko przeznaczone do obserwowania słońca podwórzu fabrycznym, pauza 
| w aktywności, moment bezruchu. Podekscytowana uprzednimi, silnymi Wraże- 
niami myśl oderwała się od otoczenia 1 szukała dia siebie tworzyw w przeszłości. 
Wydaje mi się, że to jednak głównie Pleczka awólmi słowami zmisił mój mózg 
= uktuł go, Jak Jężdziee ostrogą konia — do skoku. 

zauzymaliśmy samochód dla ostudzenia opon: Dzień był pogodny 1 z praw- 
driwą przyjemnością wdychalttmy woń zroszonej ziemi, W pewnej chwili pod- 
nieśliimy oczy 1 ujrzeliśmy... Zagłębie. 

| — ruż dojeżdżamy — powiedział jeden z nas. 
Milezeliśmy, Liczyltśmy drogi, którymi ktoczyły po niebie dymy. Ciężki woał 
ciemnych smug. otaczał tę ziemię przęd nami. Jożyła się ona koeinami, które, 
Jak potężńe, ponure kolumny wykwiiały z niej. Zauważyliśmy, że uprawne poła 
kończą się tutaj, w pobliżu nas, x dalej już tylko ciała fabryk 1 ciała domów 
tworzą plon gleby. To była doprawdy tmponułąca panorama, Jiruetly się nam 
<o mózgu jak krew podezań napada gniewu cyfry. Suakowukśniy je w pamięci 
przez chwilę. lecz nię zadowobiły nas one. Brakowało nam jeszcze czegoś, sąnsł 
nie wtedzieliśmy czego. Czuiiśmy Jednak w sobie drazniącą niepełność, Ale otóż 
| pożawił się koło nas człowiek, jeden x tych, których później edwiędzajimy 

© w ich schludnych przyozdobionych obrazami świętych 3 portretami działaczy, 
e dh i dzegirsi xdzie na oknach >. kwiaty w. doniczkach, pray 
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Lteigcze rza się ie mai uważnie, prze- 
jogło to wyzlądzć na napad na rozstajnych drogaen, 
, rozpościęrającą się przed nami. O nie Innego 


— Czwarta godrina — powiedział nzze rorrzówcz — 
trąbią na zmianę. 

Wydawala cię mam, źe ta z remi idzie ten gids. 
flązak dostrzegł nasre eczołomienie. 

— re fezt muzyka — powiedział. 

w parę dni później poznaliśmy fiąskie, przepiękne 
1asy. Zawarliśmy także hliższą znajomość ze śląskirnt 
nurtami. Byty one gorące i oglądaliśmy w nich jakby 
nierastygte, upalne wnętrze ziemi. Owe huty są nie- 
juka jądrem Śląska. W Chorzowie, który niegdyś 
zwał się Wielkimi Hajdukami, a dziś jest przedmie- 
ściem Katowic, na samym śradku rynku znajduje się 
huta. Tak, pierwsze wrażenie hyło sluszne. Sląsk jest 
ojczyzną kopalń ! hut. Lasy schodzą na plan dalszy. 
"Tak sama jak radosny, cenny spokój wiejskiezć 
życia zostaje tuta! odsunięty, ba — przytloczcny nle- 
shiaganym, ciągłym rytmem żabryczno-kopalnianej 
przey- 

Pocrziam się hardro podle, siedząc wieńy na żela- 
mych halact, rapeimiujących podwórze huty „Ra- 
tacy”. Zauważyłem nagle czermnne, niestynkawane 
cegiy. które twnrzyty gmachy huty. 

— Tak samo czerwono-ceglasty był Pawiak | jest 
więzienie mokotowskie w Warszawie ! Mantelupich 
w Krakowie — pomyślałem. — Tego radzaju budowle 
przeważnie są właśnie więzieniami. A więzienie zna- 
czy przecież brak oddechu, zaduch niewoli... 


Wstrząsnąłem się. Wiedziałem prawie Już wszystko 
a hucie „Batory”. Wledziałem, że pracuje w niej 
sześć tymięcy cześćaet trzydziestu pięciu robotników 
1 pracowników umysłowych, że produkuje się tutaj 
crlernaście tysięcy siedemset pięćdziesiąt ton arty- 
kultów miesięcznie, w tym: stal murową do własnego 
utytiu, blachy cienkie 1 grube, rury walcowane, od- 
kówki ze stali szlachetnej, ciągnione pręty i tak da- 
lej; że robatnicy wykonali w czerwcu sta osiem pro- 
cent zamierzonego planu: walcowanie rur, wytwa- 
rzanie blachy. W upale, hałasie i gorączkowym ruchu 
obserwowałem pracę maszyn | ludzi. w obłokach 
pary. w odblaskach, riejących czerwonym cgniem 
1 traplkainym żarem pieców, nsystowałem metamar- 
fozie rozpalonega płynnego aurawca na blachę i rury. 
widziałem ta wszystko, a słowa. którymi tnnie ra- 
©zono, miały nadać obrarowi owej walki o artykuly 
żelizne z oparnym surowcem, olbrzymimi maszy- 
nami | z ludzką słabością ksztalt 1 wymiar. Ale to 
wazyrtko nie zaspokolla mnie. Przeciwnie wydslo 
ml się — że zgubiłem tutaj w tym dląskim, hutniczym 
harmidrze człowieka | że już nigdy go nie odnajdę. 
Zgubiłem go w ruchu pracy. I już drżałem o siebie 
la cały Świat, że zomtaniemy uniecestwieni przez 
patężne mioty huty „Ratory”. Prawdopodahnie drę- 
czylhym się tego rodzaju myślami w nieskończoność, 
gdyby nie majster Sachajdak. On bowiem mówil. 
Najpierw nie styszalem jego słów. W pewnym tuo- 
mencie doszło mnie niskie buczenie jego głosu. 
Jęazcze nie nie rozumiem. Przez. grzeczność powie- 
aziałem: — Cor 

Przybiiżył się do mnie. 

— Początkowo, gdy uczyłem się na majstra — mó- 
wit Sachajdak — wszystko, co kazano mi robić było 
nawe 1 trudne. Gdy pojąlem tajemnicę tego żachu, 
dojrzalem do hutniczej wiedzy, osądziłem, że atałem 
alę czymi. Ale to tylka na krótko. Ostatecznie ta 
praca jest czysto mechaniezna. Mogła mi się wyda- 
wać | Istotnie wydnwało mi się tuk dawniej, pa pe- 
wnym okresie trwania pracy w nucie, że niema 
w niej sensu. Ot, bezmyślne powtarzanie pewnych 
ruchów, pot i wyśllek dniówki — płaca. Ale teraz, 
pasy jaa 

W odkrytych wagonach. ciągniętych przez mały 
parowóz wyjeżdża blacha. Błyszcząca, jeszcze letnia 
blacha. Na podwórzu staje się dziwnie jasno, choć 
alańce wwieci talk aria, jak przedtem, To promienie 
iega odhijają się w blasze, przez co siła ich zastaje 
wielokratnie spotęgowana. 


Kopalnia „Wujek” — jedna z trzech największych 
kopalń Polski 


„AA 
Gómicy — żołnierze podziemi. Stałowe helmy 
chronią przed odłamkami węgła 


— No — mowię au zacnajoara. 

— Nie — odpowiada. — Ta blacha to jest mój pre” 
dukt. To jestem ja. I ana jest niezbędna. To jest ar” 
tykuj, ber którego nie można odbudować misti sr4 
wsi, Ja ludziom daję najistotniejsze części ich do” 
mastw. Tyle chciałem powiedzieć. 


Jeszcze mówił do mnie sledemdziesięcioletni sor 
townik Pieczka: 


— Więc my te rzeczy robimy, Tymi rękami — po- 
kazal mi swoje stare, Żyłaste, zpencoarame +ĘcE. — 
Ale to jeszcze nie wszystko. My te rzeczy tu — wska- 
zał na serce — mamy. 

Gdy wszedłem do gabinetu inżynierm Meyera, pod- 
biegi da mnie długo 1 brązowo-wiosy seter Irlandzki. 
Ry? uaposoblony przyjaźnie | oclerał ię o moje nogf. 
Inżynier, którega lewa ręka, odsonięta do łokcia, 
spoczywała na blurku - słońce oświetlalo wyta- 
tuowany na niej oświęcimski numer 9587: — przy- 
wolal psa do porządku. Patrzyłem uważnie na dy- 
rektora Meyera. Pragnąlem się jeszcze mocniej w 
czymś utwierdzić. 

— Dyrektorze — powiedzialem — gdzie pan odpo- 
czywał po dwuletnim pobycie w Oświęcimiu. 

— Gdzie odpocrywałem — rzeki — Panie, a gdzież 
ja mogę odpoczywać. — Spojrzał w okno, podklegi 
do niego 1 otworzył je. 

Drogą ohok +u51/, wiadącą da teamy, jechały zama- 
<każy rałańcwane rurami konalizacyjnymi. 

— Który transport — krzyknął inżynier. 
— Osiemnsaty — odpowiedział krzykliwie konwa- 
jent. 

Dyrektor Meyer zerknął w swoje notatki. 

— 0 czym to pan mówił — powiedzisł po chwili. — 
Ana, a odpoczynku... Radzę panu, że tak jak tutaj, 
przy tym biurku I w tej hucie nigdzie nie odpacznę. 
"Ta praca tułaj ta jest dla mnie, no... to wy umiecie 
mówić. Wy literaci, dziennikarze... Ja umiem robić. 
W każdym razle niech pan wie jak w niej czuję 
smak żyela... Gorzki i słony, Ble prawdziwy. 
Jechałem tramwajem z Chorzowa do Katowic. 
Słońce zachodziło | promienie jego czerwano od- 
hljsty się w szybach okien licznych kamienic. Krwa- 
wy blask, w którym tonęło mlasto wydał mł slę ra- 
dosnym. Dastrzegłem w nim uśmiech. Wydała mi zię 
wtedy 1 dzielaj tak. że tak sądzę. że był to poważny 
1 godny uśmiech ziemi śląskiej 


Ten górnik słoi na drabinie dziesięciometrowej 
wysokości 1 wyrównuje sklepienie „filara”. Pod 
sklepieniem stanie rusztowanie 


Foto Jerzy Jaraczewski + 


Ostatnia. XI-ta sesja Krajowej Rady Narodowej, 
którą zamknęło 2:-g0 września podniosłe przemówie- 
nie Prezydenta KRN ob. Bolesława Bieruta — ma 
ogromne znaczenie dla odbudowy życia politycznego 
1 społecznego naszego państwa. 


Na doniosłość obrad tymczasowego parlamentu 
Rzeczypospolitej, jakim jest Krajowa Rada Naro- 
dowa — złożyły się przede wszystkim trzy zasadni- 
cze uchwały. Są to: uchwalenie preliminarza bud- 
żetowego Rządu na r. 1946, uchwalenie 3-letniego 
planu inwestycyjnego 1 wytwórczego oraz uchwale- 
nie nowej ordynacji wyborczej. 

p iztówa Rada. Młarodowa zaakceptowita: politykę 

ISO: jdu, dając tym samym wyraz słuszno- 

ei tej póltyki, słuszności zasad na których oparta 

jest nasza gospodarka państwowa, gwarantująca spo- 

łeczeństwu start do normalizacji zwego życia ekono- 
icznego. 

Dotychczasowa polityka finansowa Rządu Jedności 
Narodowej stała się podstawą do opracowania, 3-1et- 
niego planu inwestycyjnego i wytwórczego, którego 
Wykonanie, pozwol nam. nie tylko, osiągnąć stopę 
życiową sprzed r. 1959, ale stan tamten przewyższy 

wielu odcinkach, podnieść zarówno zamożność 
poszczególnego obywatela, jak również siłę poten- 


przemysł, jak i rolnictwo polskie, oparty jest na re- 
alnych możliwościach naszej wytwór: | oparty 
jest na doświadczeniu, które zdobyliśmy w dotych- 
czasowej pracy nad odbudową kraju. 

Jakie są zasadnicze założenia planu, a raczej w ja- 
kich cyfrach wyraża się to czego chcemy — to co 
musimy — dokonać. 

"Trudno jest streścić w kilkunastu zdaniach ogrom 
zamierzeń, z których składa się całość uchwalonego 
przez K. R. N. projektu. 

'W projekcie tym główny nacisk położony jest na 

le i polepszenie wartości 1 jakości po- 
szczególnych, niezbędnych do życia artykułów. — 
Np. zwiększenie konsumcji przenicy z 434 Kg w r. 
1968 przez 150 w r. b. do 47,9 w r. 1949. Zwiększenie 
cukru z 12,2 w r. 1S38 przez 7,0 w r. b. do 

M1 W 1. 149. Ogromne znaczenie ra podwyżka spo- 


podkreślono podczas obrad Krajowej Rady 

Narodowej nad projektem 3-letniego planu inwesty- 

cyjnego 1 , wykonanie jego będzie za- 

leżne przedewszystkim od skoordynowanego wyko- 

0 DR A 2 KKA 
e 

barkt spadnie wykonanie części techni 


ŻA lat, — jeśli odznaczyli się szczególnie w walce 
z okupantem lub też w pracy nad odbudową kraju. 

Różnica, jaka ujuwniła się przy traktowaniu rło- 
dzieży przez PSL (to właśnie stronnictwa chciała 
oznaczenia wiezu wyborcy na lnt 25) — a stronnic- 
twamł błoku czierech — jest conajmniej sympta- 
matyczna. 

Podkreślając, że nowa ordynacja wyborcza przy- 
znaje specjalne przywileje młodzieży — możliwość 
czynnego uczestniczenia w wyborach poniżej lat 21 
z aziemy te ordynację z naszego punktu widzenia 
za jedną z najnczytywniejszych, podstawowych 
zmian na korzyść naszych, młodzieżowych szeregów. 

Ostatnią, XI-tą sesję Krajowej Rady Narodowej, 
skądinąd chfitującą w ostre I pełne napięcia starcip 
między PSL 2 stronnictwami bloku czterech, starria 
zakończone zwycięstwem tych ostatnich — zamknęło 
przemówienie Prerydenta ob. Bieruta. — Ob. Pre- 
zydeni, podkreślając niezłomną wolę narodu da 
utrzymania. zagospodarowania i obrony naszych 
Zlem Zachodnich — ocenił następująca rolę K. R. N. 
© odbudowie naszej państwowości: 

„Krajowa Rada Narodawa dobrze zasiużyła się 
Ojczyżnie, wytyczając datychezasową linię rozwojo” 
wą naszego odrodzonego Państwa dernokratycznega 
w duchu jak największego podniesienia roli i zna- 
czenla w Państwie ludu pracującego, robotników, 
chłopów | pracowników umysłowych. Nie wątpimy, 
że naród polski będzie | nadal kraczyi po tej prostej 
1 jamo wytkniętej drodze ku szrzęśliwemu Jutru. 

W pracach Krajowej Rady Narodowej uczemtni- 
czyli również posdawie mlodzieżowi — Pamiętając 
0 tym uznajemy drogę P. K. W. N.i Krajowej Rady 
Narodowej za naszą. — Droga ku szczęśliwemu Jutru 
narodu i państwa — o którym mówił Prezydent 
ob. Blerut jest naszą drogą — ho jutra należy do 
nak. Micd. 


Na ławach poselskich rozlegały się rzęsisie oklaski 


Nie ulega kwentli, że w całokrztałcie pracy nad 
urzeczywistnieniem 2-letniego planu Inwestycyjnego 
I wytwórczego — nie zabraknie młodzieży, która już 
dzisiaj w szeregu Ośrodków przemysłowych daje 
wyraz swemu entuzjazmowi pracy, przekraczając 
w wysokim stopniu ustalone w współzawodnietwach 
mę 

Zarówno 21-letni plan Inwestycyjny ! wytwórczy. 
jak 1 nowa ordynacja wyborcza, uchwalona na osta- 
iniej XI-tej sesji Krajowej Rady Narodowej, są filu- 
rami odbudowy nazzego kraju, zą — jak ta ckreślit 
Prezydent cb. Bierut — fumdamentalnymi regułami 
życia politycznego | zospodarczego naszego narodu 

Nawa ordynacja wybarcza, na podstawie której 
odhędą się niebawem wybary da sejmu jest na- 
wskroś demokratyczna. Wartość jej podstawowych 
założeń Jeży w tym, że wyklucza ona to, co się już 
raz w Polsce stała. to cn sprawadziia w rezultacie 
*ięskę naszej pierwszej niepodległości t. zn. powrót 
do władzy elementów wrogich masom ludowym, 
ER 

Nowe, piędoprzymiotnikowe prawo wyborcze przez 
ustalenie granicy wieku glomujących na lat 21, gwa- 
rantuje mlodzieży zarówno udzial w pracy nad pla- 
nowaniem życia spolecznego i gospodarczego kraju, 
jsk I gwarantuje wpływ na rządy państwem. 

Krajowa Rada Narodowa, stojąc na stanowisku 
Konstytucji Marcowej, uznała ardynację. związaną 
z, konstytucją usaie xa wadliwą, Nowa ordyna” 

ja_różni ordynacji marcowej w nartępują- 
r zadna ya WEB 

Przede wszystkim pa raz pierwszy w Polsce zreali- 
zowana zostanie zasada powszechności wyborów, 
przez dopuszczenie do glotowania obywalełł odby” 
mających służbę wojskową. Pa wtóre ordynacja wy- 
klucza z życia społecznego narodu elementy wrogie 
krajawi, pozbawia prawa decydowania o losie pań- 
stwa tych, którzy Splamiii się działałnością szkodli- 
wą życiu społecznemu | gospodarczemu mas pracu- 
jących. Po trzecie przywraca prawa głosu wszystkim, 
którzy pozhawieni byli prawa wyborczego na skutek 
wyroków z okresu faszyzujących rządów przedwrze- 
śniowych. 

(W dyskusji nad opracowaniem projektu nowej or- 
gynacji wyborczej, jak również w czazie debaty nad 
nowym prawem wyborczym na Xl-lej sesji Krajowej 
Rady Narodowej zdażył się fakt, który musi wzhu- 
dzić szczególną czujność w naszych młodzieżowych 
szeregach. Obak glozów ze zirony bloku czterech 
stronnictw, głosów przy ustaleniu wieku wyborcy 
na lat 3 — oceniających pozytywnie udział mło- 
dzieży w życiu narodu — pojawiły się głosy, żądające 
umalenia wieku wyborcy na lat 2: — co praktycznie 
wykluczyłoby większość z nas od wpływu na loty 
raj. 

Na szczęście dążenia te, które musimy zdecydo- 
wanie napiętnować zostały przez Krajową Radę Na- 
rodową zdyskredytowane. a K. R. N. uchwaliła ar- 
dynację, która przewiduje. że Państwowa Komisja 
Wyborcza w pewnych wypadkach będzie mogła przy- 
znać prawo glosu ohywatelem, którzy mają poniżej 


Obywałeł Piemier Osóbka-Morawski, w tylnym 
rzędzie za nim minister Sztnchełski, minister Ję- 
drychowski i poseł Ralałowski. 
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Otwarcie Kongres Związku 


blikańskiej Francji w P< 


PARIS: 1946 


Niezwykły był to kongrea Z trybuny coraz 
ta padały słowa silne, gorące, nie napuszo- 
ne — zadziwiała ta umiejętność jasnego formu- 
lowania myśli w ustach każdego delegata, na- 

t z głachej prowincji. Najwspanialsza hyła 
nak sala — pocięta długimi pasami stołów 
i wciąż wybmchająca falami skandowanych 
akrzyków, rytmicznymi wstrząsami oklasków 
i śpiewem — pięknym, chóralnym śpiewem 
piosenek ludowych, partyzanckich, rewolucyj- 
nych. 

Największy entuzjazm wzhudziły na _ sali 
slawa pięknego, pełnego zdrawega aptymizmu 
1eferatu: „O co walczymył” wygłoszanego 
jednego z przywódców młodzieży francu- 
j — Daniela Trellu. 

Jesteśmy mladzi ldziemy własną drogą, 
wiemy, czego chcemy, o ca wałczymy. 

Idziemy drogą posiępu. Widoczny jest dla 
nas tozwój ludzkości w kierunku postępu, maz- 
wój wiedzy, rozszerzenia się dziedzin ludzkie- 
go poznania. A nie ma postępu bez walki — 


przez walkę prowadzi droga da społeczeństwa 
pracy i szczęści 

Nie jesteśmy sami w lej walce. Z nami jesl 
cała republikańska Francja,  wielomilionowe 
związki zawodowe, pałężne partie robotnicze. 
Z nami są młodzi całego świata, przede wszyst- 
kim — mlodzież polężnego Związku Radziec- 
kiego, wielki przyjacie! młodych — Stalin. 

Kierują nami silne zasady republikańskiej 
moralności. Ca jest dobre — w myśl tych za- 
sadł Wszystko, Co służy wałce, co pomaga pa- 
slępowemu rozwojowi. Ca jest złe? Wszystko, 
co hamuje walkę, pomaga wsiecznictwu, co ka- 
że cofać się wstecz. 

Aby walczyć przeciw  niesprawiedliwości, 
trzeba walczyć przeciw niesprawiedliwym. My 
walczymy po to, by nie bylo wojen i nienawi- 
dzimy po to, by nie była nienawaści. Nikt nie 
sprowokuje nas do nienawiści. Nie myśmy wy- 
myślili walkę klas — myśmy tylko stwierdzili 
Jej islulenie. Nienawiść została nam tak samo 
narzucona, jak i wojna. 


Koleżanka Hanna Morawska  przedstawiciełka 
ZWM-u na konierencji Związku Młodzieży Repu- 
blikańskiej Francji 


Szkło... Wszyscy doceniamy znaczenie szkła w na- 
szym życia codziennym. Jak przykrym być może 
brak. naprzyklać szyb okiennych — poznaliśmy do- 
tkliwie w plerwsżym okresie po wyzwoleniu. 
Pogrzestafmy na tym jednym przykładzie — jakże 
wymownym. 

Wśród polskich iabryk szkła najbardziej popu- 
larną f znaną fest fabryka w Zawierciu na Sląsku, 


produkująca obecnie galanterię szklaną. Wyroby tej 
fabryki zna zarówno chłup, mieszkający w nie- 
zelektryfikowanej jeszcze wsi, oświetlający swą Izbę 
lampą nałtową, jak t każdy „spec” — wytrawny 
znawca i kolekcjoner Kryształów. Fabryka ta po- 
szczycić się może doskonałymi wynikami w wy- 
ścigu pracy. 

Przyjrzyjmy się zbllska pracy „Szklanego Hutni- 
ka". W wielkim magazynie łabrycznym leżą na- 
£rumadzone materiały, będące podstawowymi su- 
rawcami przy produkcji szkła zwykłego, piasek, 
soda | szpat wapienny. Dokładne zmieszanie Usta- 
lonych uprzednta części wagowych tych surowców 
po dodaniu substancyj klarujących (szletrs, sól glau- 
berska) jest pierwszym etapem pracy w hucie. Duży, 
metalowy hęben kręci zię powoli, systematycznie 
mieszając zawarte w soble chemikalia. Wreszcie 
staje, z zawartość jego znstaje wsypana do specja!- 
nych skrzyń, z których powędruje dulej — do pieca 
hutniczego. Mieszanina wygląda jak brudnawy, sino- 
4ółty piach, miezym nie przypomiaający naszego 
szkła Do wywołania całkowitej metamariazy Xo- 
wacwe ja spwdy wzwawę (4 ława 
surawea przechodzimy do przyleglej wiełkiej hali, 
do serca huty szkła. Od półmroku jaki tu panuje, 
jaskrawo odeinają się złejące ngniem otwory dhugie- 
so pieca hutniczego, zwanega tutaj „wanną”. które 


rozmieszczone 3ą w regularnych odntępnch od kie- 
bie. Panuje tu prawdziwy upał. Zawartość skrzyni 


zostaje wsypena (.zasypana”) do wanny, by w 
temperaturze 150* 'C. ulec stopleniu na ognistą, 
ciągiiwą masę. Przewodnik nasz ob. Trepka wy- 
jaśnia, że wanna posiada objętość równoważną dwu- 
dziestu pięciu tonom surowca. Odpowiednią tem- 
peraturę uzyskuje się, wdmuchując pod ciśnieniem 
do wanny gaz kenerntorowy zmieszany z powie- 
trzem, który posiada wysoką temperaturę spałania. 
Zaznaczyć tutaj należy, że łabryka jest pod wzglę. 
dem gam jak | elektryczności samowystarczalna. 
Ga: wytworzony w generatorza (węgiel -+ powie- 
trze + para wndna] rozchodzi się systemem rur w 
całej tabryce, służąc różnorodnym celom. Własna 
elektrownia dostarcza oświetlenia I zly matoryczej, 
pokrywając całkowicie zapotrzebowanie żabryłki. 


w okół wanny, na podwyżczeniu, kodzie zzopałrze- 
nł w długie metalowe mnki, zanurzywszy je uprze- 
dnło w egnistej masie „ranny”, wydmuchują bańki 
srklane świecące nikłym, różowym światłem. W za- 
leżności od rodzaju fahrykatu masa szklana pod- 
dana zostaje także tzw. „presowaniu" (cukiernice, 
xompatlery). Oqpowiedniej wielkości kulę szklaną 
hutnik wpuszcza na chwilę do farmy, która nadaje 
masie szklanej zamierzony kształt. Oryginalne t0r- 
my drewniane lub metalowe (także własny wyrób) 


„„uszlachetnieniu”. W tym działe fabrycznym 
pracują prawdziwi Kierownik: 
ob. 


lednie zabarwienie osiąga zię przez dodatek 


Odpawić 
niektórych tlenków metali. Pa przejściu wszystkich, Tekst i zdjęcia Jerzy M. Jaraczewski 
wyżej opisanych zabiegów, srkło takie poddane zn- (25. IX. 46) 


Kał. Wacław Miszta odnosi gotowe karafki Ob. Maria Wask sortnje golawe wyroby szklane 
da taśmy 


o mieszkanie 


Bezdomni lońdyńczycy, którym w „Bitwie o An- 
glię' zhombardowano mieszkania (i ci, którzy 
mieszkań nigdy nie mieli) przystąpili w rocznicę 
„wałk nad Londynem do bitwy o mieszkanie” . - 

; jaciele usiłowali przebić się przez łańcuch blokady, aby podać oblężonym wodę I jedzenie 
1 zajęli ailą puste domy na głównych ullcach rej 'kobiecie, pani Roch, żonie jednego ze sguatiernów (bezdomnych), udało się rzucić paczkę żywno- 


Londynu, należące do arystokratów śclową mężowi, nim policjant nie zaciągnął jej do oresztu. Mąż uśmiecha się w oknie — wytrwają 
jeszcze dzień na posieranku 


Akcja bezdomnych spotkała się z pelnym poparciem postępowych partii politycznych. Ola olbrzymi „uprzejmi policjanci londyńscy odptawadzają do 
wiec na Leicesier Square, Plakaty głoszą: „Bezdomnł z Duchess pozdrawiają wszystkich bezdomnych”. oresziu Johna Mortona kłóry przemawiał do iłu- 
A mów bezdomnych pized hotelem ivanhoe... 


podczcaj ady ich: bezdawmi: sodzice, ;zmuaranii pizza pólicję 80) wypio- 


„4 utrzymują porządek wśród demonstrujących. przed Minisierstwem Zdro- 
wadzki wynoszą (wg. reportera angielskiego bez żalu!) zwoje meble z ary- 
siak docm... 


wia dzieci, żądających zasiłków dła licznych rodzin. 


„i mieca melancholijnie obacrwują delilujące 

w rocznicę Biiwy o Anglię exkmiry bombowców. 

Nie więc dziwnego, że mr Winston Churchil, 

wędrowny mówca angielski, który eż ma w Lon- 
dynie pusty dom... 


„sapomniawszy zdjąć kapełusza 2 głowy, zamy- 
Ślił się tak ciężko nad losem Anglii, shuchając 


ale potwornej wojny wywołania drugiej wojny Św! .- 
towej... 

„I wymordowania dziesiątków milionów ludzi nie da- 
puścili się tylko ci powieszeni ministrowie, admtrałowie 
1 generałówie, dopuściły się jej talcże tch troskliwa, za- 
troskane 1 beztroskie żony, dopuścił się jej — cały na- 
ród niemiecki. I dlatego Norymberga nie jest zakończe- 
niem rozrachunku świata 2 Niemcami. Jest tylko jedną 
pozycją dodatnią więcej. 


Ex-manlonelkowy cesarz Mandżurii, PU-YI, który 
zosłał areszłowany przez Rosjan podczas zajmo- 
wania Mukdenu, oczekuje na wyrok Międzyna- 
rodowego Trybunału wajennega w Tokio. On też 
walczył z Japończykamił — twierdzi Przecież 
oni otruli jego żonę? Czy będzie wisialz 


kiora, prowadząc za rękę 
małe dzieci, złożyla mu wi- 
zytę w przeddzień wyroku 
w Norymberdze, razem z p. 
Doenitzową ... 


Ex-Kronprinz Wilhelm, syn cesarza niemeeckiego 

Wilhelma 1, spędza swój czaa w zamku Hechin- 

gen w Wirtembergii. Boleje nad tym, że Niem- 

cy są pod okupacją. Chciałby wejść w kontakt 

z władzami alianckimi i pomóc im. W czym po- 

móc? W stworzeniu silnych Niemiec! Ale nikt 
się da niego nie zwraca... 


„zalroskaną. starą kobietą,  - 
która przyszla do męża. być 
Jego admirała i óstatniega 
Wodza 


dziesięć lat więzienia -.. 


iry przygotowywał drogę dla Hitlera w Niemczech 


1 Austrii i mącił stosunki w Turcji. Trzeci zaś — ta dyrektor Fanku Rzeszy... 


oraz beztroską żonę Joa- 
chima Rihhentroppa, właści- 
clela składu win i wódek 
w Hamburgu oraz. ministra 
spraw zagranicznych Hitlera, 
powieszonega za współudział 
w podboju 1 zni: u 
TOPY. 


niedozwalonymi na 


Ex-król derzy II, restyluowany władca, czyta an- 
gielską gazetę, oczekując na wynik piebiscytu 

G Objął iron poraz pierwszy w 1922 r. 
W rok pałem musiał uciekać przed rewolucją. 
Wiócił dopiero w 1935 z0ku, umknął przed Niem- 
cami w 1941 wraz z całym 1ządem do Londynu. 
Obecnie znowu wraca. Piebiscył — odbyty pod 
strażą tugnełów angielskich — wypadł na jego 
korzyść „Jak dhigo były ex-król posiedzi w Grecjiż 


jakbyśmy z mlekiem matki pili niena- 
wiść do Rosji. A potem 20 lat zacie- 
kłej propagandy antyrosyjskiej już w 
niepodległej Polsce: każdy skrawek 
gazety, każda książka, każdy wykład 
nauczyciela uczył nas, że nie ma róż- 
nicy pomiędzy carską Rosją a nową, 
sowiecką. To było potworne kłamstwa, 
które tragicznie zaciążyło na całym na- 
szym pokoleniu. To było kłamstwo, 
które kazała nam sławać czołem na 
wschód z palcem na cynglu, a tyły od- 
słaniać przed wrogiem, przed prawdzi- 
wym wrogiem, który ostrzył na nas 
podstępny; nóż. 

Nie było łatwa odwalać w sercu żot- 
nierza pokłady zakamieniałej nienawi- 


Na troncie... 


Ści i nieufności. Żołnierz szedł do dy- 
wizji z tym uczuciem, o jakim mówiła 
wyżej gazeta dywizyjna. Ale nie cał- 
kowicie jeszcze rozumiał ta nowe i hi- 
storyczne, co czynem swoim miał stwa- 
rzyć: braterstwo broni z Armią Czer- 
woną, sojusz polsko-radziecki. 

Oczywiście, wiele głupstw i przesą- 
dów wypłenił z serc i umysłów żołnier- 
skich oficer polityczno-wychowawczy. 
Ale trzeba było pierwszej bitwy — ba 
bitwa jest dla żołnierza najlepszym 
sprawdzianem, główną lekcją poglądo- 
wą — bitwa mogła dopiero przynieść 
przełom. 

Była nią bitwa pod Lenino. Realny 
sprawdzian sojuszu, twardy egzamin 


haseł i programów, głoszących potrze- 
bę zwrotu w polityce Polaków wobec 
Związku Radzieckiego. 

Bitwa była przełomem nie tylka w 
nastrojach i myślach! uchódźctwa pol- 
skiego w ZSRR. Ryła przełomem w 
kontaktach Polski i Związku Radziec- 
kiego. Na polu bitwy. zrodziła się no- 
wa era stosunków połsko-sowieckich. 

Czy trzeba dziś — z perspektywy 
odzyskanej niepodległości i rosnącej 
potęgi Polski na Odrze, Nysie i Bałty- 
ku — rozwodzić się nad historycznym 
znaczeniem tego przełomu, który doko- 
nał się w trzy lata temu na polach wsi 
Połzuchy i Trygubowo pod osadą Le- 
nino? 
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Tadeusz Borowski 


DROGA przez LAS 


Za oknem jest ciemna nac bez gwiazd. 
W oślepiającym kręgu lampy leżą rozrzucone 
białe karty, pracowicie zapisane dziecięcym 
pismem  Pochylam się nad nimi i wydobywam 
z mich opowieść prostą prawie melodrama- 
tyczną, a przecież nieskłamaną ani jednym sło- 
— 

Działo się to w małym miasteczku w Wiel- 
kopolsce, 


jesienią trzydziestego dziewiątego 


Toku. Sprawdzałem na mapie: miasteczko ta 
nie leży nad zadną ważną rzeką ani nad hi- 
Było ono podobne do 
wszystkich innych miast i miasteczek w całej 
Bo we wszystkich miastach i mia- 
steczkach Polski 


slorycznym jeziorem. 


Polsce 
jesienią trzydziestego dzie- 
wiąłego roku stacjonowały załogi niemieckie. 
przed 
biało tynkowaną szkołą powszechną stał roz- 


W miasteczku, © którym opowieim, 


stawiwszy nogi nieruchomy żołnierz niemiec- 
ki w lśniącym, polerowanym heł 
ohcisłym mundurze ozdobionym srebrną tru- 


i czarnym, 


14 


zw 


pią główką na kolnierzu. Połowę szkoły zaj- 
mawali młodzi telegrafiści niemieccy W dru- 
gim skrzydle uczyły się dzieci ziemieckie, 


palę miejscowych, reszia zaś <ynowie przy- 
jezdnych urzędników, przesiedlonych na stale 
do miasteczka dostojników partyjnych 1 gesta- 
powców. 

Ani umurusany Staszek, syn węglarza z do- 
mu za wędliniarnią, ani jega kolega, autor wy- 
pracowania, z klórego korzystam, nigdy nie 
mogl przejść spokojnie obok tej szkoły. Naj- 
pierw patrzyli wariownikowi w oczy „ niena- 
wistnie" potem ogarniali wzrokiem otwarte 
okna swojej klasy Vc, pelnej dziecięcego gwa- 
ru. Obaj do swojej szkoły nie mieli wstępu. 
Dawny przyjaciel Staszka, Walter Jeschonek, 
klórego malka dawniej miała pralnię, a teraz, 
jak przyszłi Niemcy, dostała w zarząd parę 
sklepów. chodził do tej szkoły, ponieważ oj- 
ciec jego podał się za volksdeutscha. „Wtedy 
pobiliśmy się z Walterem, a jak tylko prze- 


chodziliśmy kole tej niemieckiej szkoły, to 


spluwaliśmy z obrzydzenia, oczywiście nie- 
znacznie . 

„Nienawidziliśmy wszyscy tej szkoły” — pi- 
sze dalej przyjaciel Staszka — i haliśmy się 


jej jak więzienia Niemcy chcieli nas zagnać 
do niej, ale kta mógi ta najpierw udawał cho- 
rego, a potem 
W klasie, w której uczyli się Polacy, było bar- 


ło i tak Polaków wysiedlali. 


dza zimno, gdyż bez względu na pogodę nie 
wolno było zamykać okien. Potem dla roz- 
grzewki mieliśmy ostrą musztrę, urozmaiconą 
policzkowaniem i trzciną, a dziewczynom za 
nieposłuszeństwo nauczyciel obcinał warkocze. 
O Polsce uczył nas tyle tylko, że Polacy są 
narodem ostatniego gatunku. Mieliśmy wte- 
dy jesienią swoją polską szkołę we wsi za 
miasteczkiem. bo w mieście nie była wolno. 
Droga do tej szkoły wiadła przez las. 


Ta polska, wyrzucóna z miasteczka szkola, 
mieściła się w zwykłej wiejskiej chałupie. Nie 
uczył w niej żaden z- nauczycieli polskich, ża- 
den z fachowców. Wszyscy oni, stosownie da 
rozporządzenia, pracował fizycznie. Lekcji da- 
wala była służąca państwa Rosenbergów, któ- 
1ym ojciec Staszka woził zawsze węgiel na zi- 
mę. Państwo Rosenbergowie wyjechali na pó- 
czątku września do Warszawy, schwyciwszy 
ostatni ewakuacyjny pociąg, a służąca, która 
pa wkroczeniu Niemców do Poznania, zaprzy- 
jaźnila się z żołnierzami, łatwo dostała posadę 
jako mauczycielka w polskiej szkole pod ma- 
łym miasteczkiem. 


„Usunięcie ze szkól całkowicie elementu pol- 
skiego jest siemozliwym, ponieważ nie można 
jeszcze chejść się bez polskich sił roboczych” 
— pisał wielkorządca niemiecki w Wielko- 
polsce Greiser w okólniku do podległych sobie 
władz. „A do wychowania polskich sił robo- 
czych wystarczą” — pisał dalej — „byłe słu 
żące i robatnice”. Aby pozory utrzymać. 


Ale o tym wszystkim umurusany malec nie 
wie. Pani opowiada im często, jak jej była 
źle u państwa Rosenbergów, a jak dobrze, kie- 
dy parę lat temu służyła u młynarza Niemca, 
nazwiskiem Wejssmiiiłer. Staszek myślał o tym 
zawsze, kiedy przechodził kola rozwalonych 
1 pustych domów na skraju miasteczka, w któ. 
rych mieszkali Żyd. W oknach lata jeszcze 
pierze z poduszek, a gdzieniegdzie stoją na- 
wet wyschle kwiaty w doniczkach, Wszystkich 
Żydów Niemcy wywieżli samochodami, jedni 
mówili, że na śmierć, inni, że tylka na roboty, 
Ciekawe, myśli Staszek, czy państwo Rasen- 
bergowie też pracują w Warszawie przy ko- 
lei, jak ci Żydzi, których widzi codzień ra- 
niutko, maszerujących w kolumnie do pracy. 


„Pani opowiadała nam dużo o życiu, ale 
myśmy nic z tego nie rozumieli. Czasem czy- 
tała razem z nami bajki i opowiadania i wtedy 
było bardzo przyjemnie”. 


Ale najprzyjemniejsza była droga do szka- 
ły. Bo w domu to wszystko było spakowane: 
dziesięć minut i trzeba wyjeżdżać do „Ga- 
bernii”, da Warszawy, nic z mebli wziąść nie 
wolno, tylko to, ca na ręku. 


A tu — swobada. Idzie się ulicą. patrzy się 
na żołnierzy i na domy. Wiatr dmie wzdłuż 
ulicy. Suche liście szeleszczą gad 
Staszek, umurusany syn węglarza, lubi w nich 
brodzić. 
Tylko, że nie pachną. 


nogami. 


Idzie się przez nie jak przez siano. 


Za miaslem piaszczysta, rozmokła droga wiła 
się wśród wzgórz, a potem szła przez las. Sta- 
szek bał się lasu. Kiedy słyszał nad sobą 
szum dębów. poczynał głośno śpiewać. Nie 
lubił chodzić samemu przez las. 


Jednakże dziś nie był sam w lesie. Ledwie 
wyszedł z miasteczka, trzymając pod pazuchą 
minął go samochód, naladowany żandarmami. 
parę kartek, wyrwanych ze słarodawnej książ- 
ki o Melnzynie, którą czytali razem z panią, 
Zatrąbił, ochlapał go błotem. Żandarmi śmeli 
się przyjażnie na wozie, kiedy się schylił, żeby 
zdrapać błoto ze spodni. Siedzieli rozparci na 
ławach. Czerwone, opasle twarze błyszczały 
Jak wypucowane. Wiatr niósł rzadkie krople 
maria 


Staszek szedł po koleinach, om:jając kałuże. 
Kto też dziś pójdzie do gospodarza Brauna na 
kopanie kartofli? — myślał. Gospodarz Nie- 
miec przychodził do chaty, w której odbywały 
się lekcje, wybieral kilkoro ładniejszych i star- 
szych dzieci. Musiały razem z parobkiem iść 
w pole i kopać kartofle, albo porać się w słaj- 
ni. Dziewczyny zablerała gospodyni do sprzą- 
lania w domu albo kazała im prać bieliznę. 
Józkę, której matka miała sklepik, a teraz, jak 
jej odebrali i dali Niemcowi, jest woźną na 
poczcie, tak gospodym polubiła, że dawała jej 
niańczyć bachora. Józka musiała cały dzień 
przy nim siedzieć i nigdy nie mogła posłuchać, 
jak w szkałe czytano Meluzynę. Staszek był 
rax przy kartoflach, ule koła południa uciekł. 
Matka spłakała się nad nim. Gospodarz wy- 
patrywał go potem w szkole. Słaszek parę 
dmi nie przychodził do szkoły, a potem gospo- 
darz alho zapomniał, alho nie chciało mu się 
szukać. Może dlatego, że w gruncie rzeczy 
był ło porządny człowiek. Bo inni gospodarze 
nietylko biorą dzieci do roboty, ale jeszcze 
biją je. 

Minął ga drugi samochód z żandarmami. 
Żołnierze wyskoczyli z auta, rozbiegli się w 
tyralierę 1 znikli w lesie. 

Staszkowi serce poczęło bić, Iść czy nie iść 
do szkałył Dziś pani obiecała opowiedzieć o 
wrózbie Sybili, o końcu wojny. Staszek zdecy- 
dował się iść. Nagle z lasu buchnął strzał Z 
Z trzaskiem pękła złamana galąż, Zatupota- 
ły czyjeś nogi. Żandarmi nawoływali się po 
lesie. Ucichło. W górze szumiały drzewa. 


Slaszek zaczął biec drogą przez las. Bał się 
lasu. Już nie szamu drzew, a strzałów: Wie- 
dział. Któreż polskie dziecko nie wiedziało 
wtedy! To żandarmi polują na Żydów. Wi- 
docznie znown ktoś uciekł ż obozu pod mia- 
steczkiem. Żeby go nie złapali, żeby go nie 
zlapali, żeby go nie złapali, rytmicznie powta- 
rzał sobie jak zaklęcie. 


Droga leśna skręcała w bok między gęste 
krzaki 1 właśnie wtedy, gdy chłopiec wpa- 
dał na ten zakręt, z krzaków przedari się czła- 
wiek. Był obszarpany i brudny. Na spodniach 
namalowane szerokie, czerwone pasy. Staszek 
przestraszył się bladej, obrośniętej twarzy i 
dużych, plonących jak Ślepa wilka oczu i 
krzyknął przeraźliwie. Człowiek podniósł bła- 
qalnym ruchem ręce i spojrzał ma chłopca jak 
osaczone zwierzę. Staszek wyciągnął dłoń w 
stronę drzew po drugiej stronie drogi. 


— Tam żandarmi, łam żandarmi — wyjąkał. 

Człowiek w chszarpanym ubraniu, ścigany 
Żyd, zawrócił i zaszył się znowu w gęstwinę 
bez słowa. 


Zaraz za nim z pomiędzy drzew wypadł zdy- 
szany żandarm z karabinem w ręku. Zatrzy- 
mał się przed chłopcem. 

— Bist du Jude? — zapytał A widząc, że 
oczy malca nabiegają przerażeniem, roześmiał 
się zadowołony. 

— Nie widziałeś Żyda? Uciekł z obozu. On 
biegł tą drogą. Nieprawda? 


— Nie widziałem — odpowiedział malec po 
polsku ze zmieszania. — Nikogo nie widzia- 
łem — dodał po niemiecku. 

— Ach, so, dn bist Pole — mrnknął przez 
zęby żandarm i przystąpił bliżej do chłopca — 
Nikogo nie widziałeś, co? A te ślady, lo czy- 
je? A kto krzyczałł — I nagle uderzył chłop- 
ca kolbą w twarz. Malec upadł na ziemię. Jed- 
ną ręką przytrzymywał kartki z książki, żeby 
nie wypadły i nie pobrudziły się, lak przynaj- 
mniej pisze jego kolega. Żandarm kopnął leżące 
dziecko butem, uderzył go parę razy kolbą i 
pognał w las, zostawiając chłopca, lczącego na 
skraju drogi w kaluży krwi. 


„Kiedy wracaliśmy z panią ze szkoły, zna- 
leźliśmy Staszka nieprzytomnego na drodze. 
Miał wybite przednie zęby. Myśleliśmy, że 
oślepł, tak mn oczy napuchły. Pani wzięła go 
na ręce i zaniosła da miasta, do domu. Na 
drugi dzień nie mieliśmy lekcji, bo pani wciąż 
przy nim siedziała. Staszek wyzdrowiał, ale 
sąsiedzi Niemcy dowiedzieli się, że chodził do 
polskiej szkoły, że nie chciał pracować u go- 
spodarza 1 jeszcze to, że go żandarm pobił. 
Wysiedhl calą ich rodzinę do Guberni Ge- 
neralnej. Dostawałem od niego listy. Uczył 
się tam najpierw w szkole powszechnej, a pa- 
lem wstąpił na tajne komplety gimnazjalne. 
Był w szarych szeregach harcerskich, które 
między innymi rozwoziły nam podręczniki 
szkolne po ziemiach zachodnich Do nas nie 
przyjeżdżał mgdy. Zginął w powstaniu war- 
szawskim w obronie Starego Miasta w len 
dzień, kiedy razem z nim padło na tym odcin- 
ku trzysta dzieci warszawskich, harcerzy z Sza- 


rych szeregów. 


A kiedy na trzeci dzień po pobiciu Staszka 
przez żandarma dzieci przyszły do szkoły dro- 
gą przez las, pani nie opowiadała im o do- 
brym państwie Weissmułlerów, ani o złym 
państwie Rosenhergów, n których tyle czasu 
służyła. Opowiedziała im natomiast o tym, 
jak się skończyła poprzednia wojna, kiedy to 
dzieci w Poznaniu rozbrajały dorosłych Niem- 
ców, zahierały im karabiny i bagnety i śpie- 
wały, że Polska będzie żyć. 

1 nagle umilkła. Popatrzyla w zasłuchane 
twarze dziecięce, podniosła wzrok wyżej, ku 
oknu, za klórym czernił się las. 

— Jabym was chiała nauczyć.. Jabym was 
łak chciała nauczyć_ Ale sama nie mniem — 
rzekła cicho. 

I wyciągnęła ku nim ręce, grube, spracowa- 
ne ręce, zniszczone od szorowania podłóg. 


„A kiedy przyszedł gospodarz" — opowiada 
dalej bezmiienny kolega Staszka — „i chciał 
zabrać dzieci do pracy w obejścin, pani nie 
dała mu nikogo wziąść. Powiedziała, że lo pol- 
ska szkoła. że dzieci muszą się uczyć, że nie 
mogą pracować fizycznie. Że gospodarz powi- 
nien być czlowiekiem, a nie tylko Niemcem. 
Niedługo potem panią aresztowali I rozstrze- 
lali, a szkołę naszą zamknęli. Uczyliśmy się 
potem potajemnie, zbierając się po kilku z na- 
uczycielami, którzy jeszcze pozostawali w na- 
szym miasteczku i choć przemęczeni pracą fi- 
zyczną, uczyli nas wieczorami. Nosiliśmy no- 
tatki z lekcy pod ubraniem i przemykalśmy 
się po ulicach, jak topione zwierzęta...” 


Srtuczne pnica 


Zręczny cieśla, John White, mógłby sobie żyć w 
dobrobycie 1 spokoju. Ale amticje mlodego rze- 
jeftnika grry w innym kierunku Był 
Z jego pracowni wychodziły riżne jakieś 
dziwne Wagi. ulepszone warzdaty do obróbki metali, 
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skrętny : tych wiókien przędze ręce Minnie Za 
prządka musiała 


Więcej jeszcze ulatwił | przyspietzył prai koło. 
mrotsk. Do starodawnego wrzeciona w kołow 


zwykle wrzeciono. lecź cx pi nie 

trzech zacadniczych czynności: 

nie | nametywania niel — kołowrotek mażniai tlko 
Żeby nić równo- 


nie 
miernie nawijsła nię musiała prządka 
przenosić nić z jednega rabka rogatki na druki, — 
takie też było lch je. Lecz pierwsze za- 
danie — wyciąganie sykanywały po da, 
wnemu prscawite Tudzkie I palce. Qd ian o ałaką, 
ANY 
cienkość | wytrzymalość. 
Kalowrutek ta niczego nie zmienił, mógł wpra- 
wdzie pracować szybciej ale wyciąganie ręcznie 
pasma zabieraio wiele czasu — dlatego też nieraz 


NE seżzieii bez | Ay ołałużyć jednego 
przy le — musiała pracować 5-4 
I 

John Wnite, ram; 


yblsą, zbudować aparat, kisyky 
sam wyciągał pasino. Długo pracowal 
jch SE 


ich |, jy 
bli da celu, nie rtarczyla mu środków materialnych. 
by_snnal wynalazek. White zmuszony byl 
pawierzyć tajemnicę znajomemu swemu, Lauiz 
Pzul'owi. 


Maszyna whiieja była skonstruowana nader prosta 


1 myżnie. Sktadała się r 1 par obracających się wal- 
ków, elacna Rona! | da siebie ma Ratetny 
przechadziio aż 
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cej. white nazwał swój 

dzenia bez pomocy (zaje 
Prawa, nie mogła ona 
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Alastyna mogła pracować M razy szybciej, niż ezło- 


wyka podaj je; haweżna | przygotuj 16 mazatałów 
akipi, nigdy 


przędzy? 

White | Paul otworzyli sobie Roy 
Motorów jeszcze wtedy nie było — jracę spel- 
niały dwa ody, które obracały miki dwóch nia- 
szy. lak na początek — wyglądało to nieźle. 

ta dawała nić rbyt grubą. Grubą 
Ina niechętnie. Przędzalnia nie miaia 

m dożć kim czasie rhankritowała. 
Byl to ciężki cios. „Ni 

żeb 
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CZONY -— On. 


jrea maszyny, którą czekała wielka przysziość. 


Czółenko 


Równie smutny był los drugiego nieudanego wy- 
nalazku w tej dziedzinie. Pasłuchajmy, tak tn było. 
John Key, majster tkacki, udoskanalił znakomicie 


Już w starażytności pojawił się warsztat, poten 
uleperono go tak, by wszystkie nici oznowy były 
połączone jedną nielą z pedałami nażnymi Gdy 
fkacz naciskał nogą nrzwy pedał, natychmiast 
wszystkie parzyste nici oanowy podnosiły się 1 cała 
<omnowa otwierała się. jak dziób ptaka. Tkacz na- 
chylnł zię nad warsztatem | prawą ręką posuwał w 
lewo czólenko, które przeciągało nić od razu przeż 
calą ozwowę. Wtedy zwalniał on prawy pedał ] na- 
ciskuł lewy. Teraz podnosiły się nieparzyste nitki 
4 tkacz lewą ręką przesuwał czólenko w drugą 
— 

Tkacz więc pracował obiema nogzmi i rękami, na- 
chylając się przy tym to w prawo, to w lewa. Nie 
dziwnego, że tylko bardzo zręcni majsirowie na- 
dążali przesuwać czółenko 18-15 razy na minutę. 
Zarwyczaj praca szia dużo wolniej i tkantnę otrzy- 
mywana bardzo wąską. 


Celem Jahna Key stała xię przyspieszenie przcy 
tkaczy. I akurat w tym samym 171 roku, kiedy to 
white skonstruował zwój wynalazek, udalo się 
Key'owi ulepszyć warsztat tkacki. 

Z obu stram warsriatu dołndował om drewniane 
łopatki. Do czńłemka darohil kółka  przenaczył 
dlań jednotorową marszrutę ad jednej łopatki da 
4rugiej. Obie łopatki byty połączone z pałeczką, któ- 
rą tkacz trzymał w ręku. Wyztarczała lekko poriszyć 
pałeczką, « lopatka uderzała w czólenko, które wy- 
skakiwalo r koszyczka | szybko prreślizgiwalo się 
przez całą oznowę. 

'"Terzx tkacz nie musial już nachyłać się nad war- 
sztatem, ani przechodzić z jednej strony na drugą. 
Zręczny majster z pomocą łopatki potrafi przezunąć 


ezółenko da % razy na minutę. Robota szła dwa rary 
zzybciej a tkanina wychadriła dwa rary szersra. 

Lecz wynalazek przyniómi wiele zgryrot autorowi. 

Zarobki tkaczy były niskie, n teraz czółenka gro- 
ziła nową obniżką płać. Tkacze z jawną niechęcią 
wystąpih przeciwko Keywowi. Musiał wyjechać da 
innega miasta. 

Tam prostoduszny wynalazca odstąpił swą maszynę 
właścicielom tkalni — ci zaś oszukali go, wypłacając 
mu groszową sumę ramiast sprawiedliwego wyna- 
grodzenia. Na nie nie zdał się wytoczony przez 
Key'a prnces ządowy: sądy stały pa stranie możnych 
spryciarzy, 

Zupełnie rrujnowany Key wrócił ón rodzinnego 
miasta | zacząj tkać na swej marzynie — ale nanczo- 
ny doświadczeniem. pracował ukradkiem, pa nocach. 
Nie pomogła mu tn. Rozwfcieczeni tkacze wyśledził! 
x, miemalowali mu mieszkanie, a jerau samemu x 
trudem udalo się skryć. 

Pa tym zdarzeniu Key znów parzncjł miasto — tym 
razem na zawsze. Zn<zył cię w jakieś ustronie t tył 
tam, prześladowany, ścigany niechęcią i grożhańi — 
wreszcie wyjechal — a raczej ucieki da Francji. 

Umart właśnie wtedy, gdy jego wynalarek zacrął 
być szeroka stosowany w warsztatach Anglii. A tlca- 
cze omylili się. Latające czólenko nie odehrało im 
zarobków. Lecz zpotkała ich za to inna bieda, której 
xremtą można się była spodriewać. 


Sprawa „Iaazy* 


Jakoś w m tat pa ucieczce Key'a, latającego czó- 

lenka używala cara: więcej tkaczy — wszak mogli 
przy jego pamocy wyrobić 2, 1 razy więcej tkaniny, 
niż uprzednio. Rarzej -—- magiiby, gdyby nie ta, że 
prządki pracowały na owych kołuwrotkach hardza 
powałi Poprzednio 5—4 prządek dostarczała przę- 
dzy dla jednego ikacza, teraz nie starcrsła mu 
1 16-cia. 

1 przyszedł czzg na masrynę przędzalnianą. Współ- 
czeżnie powstały projekty: eleśll Chajza | tkacra 
Charzriwza. 

Mazrynę swą, wynalerioną po kilkoletnich pró- 
hach, nazwał Chargriwa „Ienny”, od imienia córecz- 
ki. Na tej maszynie było £ wrzecion ! dawała ona 
1 rary więcej przędzy niż kalowrotek. Lerr, podo- 
Mnie jak tkacze Key'owi, tak ierar zaniepokojeni 
robotnicy przędzalni zniszczyli Chargriwsowi jezo 
dam | maszyny, po czym miał wynalazca zrulcać 
achranienia w Innym miejacu. Tam Charęriwa 2 
chorą córką na ręku znalayi zię w nader ciężkiej 
sytuacji. Skonstruował więc kiika maszyn i następnie 
sprzedał je wiaściciełom przędzalni. 

Lecz obróciło się to na niekorzyść wynalazcy, gdyż, 
kiedy uzyskał patent, nie chciano go honorować. 

Maszyna ukazała się w sprzedaży przed wydaniem 
patentu — więc każdy mógł ją zrobić 1 następnie 
sprzedać, nie oglądując się na wynalazcę — tak 
mówi wiaściciełe prrędzałnt — i mieli rację. Prawo 
było po ich stronie. Wkrótce nowa maszyna rozpo- 
wszechniła się i po wsiach i wśród chałupników, 
gdyż pracować można było nań szybwiej a nić wy- 

Lecz nić ta była zbyt złaha, krucha i dlatego 
można jej hyło używać tylko do wątka. Niedługo 
pa tym pojawiła zię nowa maszyna. 


BOMBA LATAJĄCA — MOTYL (HS-117) 

Oto jedyne zdjęcie słynnej rakieły niemieckiej Schmelterling HS-117 (Motyl) zaprojektowanej przez 

prol, Wagnera z lirmy Junkers, a piżeznaczone] do rozbijania formacji bombowców alłanckich. Ka- 

dłub aparatu składa się z wydłużonego cylindra blaszanego, zawierającego z przodu Jadunek wybu- 

chowy, a w środkowej części zbiornik paliwa. Na kadłubie jest przymocowana długo rakiela, koń- 
cząca się stożkiem (dyszą) 

Szybkość maksymalna aparalu — 765 km/godz. pułap — 15240 m. zasięg — 32 km. Kierowany 
byl przez radio. Wyastrzełony w środek formacji samolotów, mlał rozrywać nię jak głgantyczny po 
<isk przeciw łolniczy. 

Produkowany był w dużych ilościach, nie zdążono yo jednak użyć na troncie 

(Keystone-Bellona| 


FANTASTYCZNY MYŚLIWIEC 
(Jaeger P-13, doświadczalny). 
To nie samochód wyścigowy, to niemiecki mtyśli- 
wiec, który miał rozwijać szybkość 2415 ksajgodz. 
Pilot kieruje samolotem, leżąc ma brzuchu we- 


gdy łabrykę, w kłórej czyniono z nim próby, za- 
jęli alanci. Co się stała z jego autorem, Aleksan- 
diem Lippichem — nie wiemy. Pewnie ten hi 
tlerowski konstruktor pracuje obecnie dła Angli- > 
ków luh Amerykanów — już jako demokrala 
(Bellona) 


Ę 


LATAJĄCA RURA. 
(Clerva Research Helicopier W9.) 
Ta mira, zakończona śmigłem, to najnowszy pro- 
*lyp aułażyra (helikopleru) o napędzie turbn- 
1eakcyjnym. 


Z 


4 


Ekspeici pięćdziesięciu narodów, zebrani na pierw- ale neskiernie, bo inin zupełnie dobrze 
szej powojennej wystawie lotnictwa angielskiego Poło SAP 
na lotnisku fabryki Handley Page, ogłądają ga 
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się na rakiecłe międzypianetarnej? 
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Cement ło jeden z najpopularniejszych materia- 
łów budowlanych. 2 pustaków powstają budyn- 
ki gospodarcze, z kięgów belonowych — studnie 


Przywieziono belki. Powstanie z nich piękny, 
przestrzenny dom. Stary — niewygodny I brzyd” 
kl ulegnie rozbiórce 


Budujemy nowy dom 


Jak się odbudowuje 
PIASECZNA 


Piętnaścia minut drogi ze stacji po wybolstej 
szomie i ocznm ukazuje się znana już z opowiadzń 
wieś Piaseczna 


Nowe budynki mieszkalne, obory | stodoły, nie 
calkiem jeszcze wykończnne — to moc datychczaso- 
wej pracy S. P. H. Pierwaze kroki kieruję do solty- 
sa, który uprzejnie udziela informacji. Dowiaduję 
się, że wieś podczas działań wojennych (Niemcy 
trzymali się tu ad slerpnia 1944 r. do połowy stycznia 
1545) zostala całkowicie zniesiona z powierzehni zie- 
mi. Ludność pa powrocie zamieszkała w bunkrach 
| piwnicach. Dopiero w roku w lipcu roz- 
poczęła się odbudowa, odbudowa doświadczalna. 
Polega ons na wypróbowaniu różnych materiałów 
buduicowych, nie omilajac nawet... trocin, z których 
wykonuje się na miejscu specjalną cegię. Budynek 
z taklej cegły paxlada podwójne ściany: zewnętrzną 
— cienkiej cegły normalnej | wewnętrzną — z tej 
wiaśnie iracinowej. Pierwsza chrani przed deszszem, 
druga przed ztmnezn. S. P. R. w miarę możności wy- 
korzystuje miejscowe mirawce, jak np. gHnę ! plaseke. 
Jest to nawaźć, ale w Piasecznej stoją już pierwsze 
domy z gliny. Wyglądają rupelnie dobrze. Nastęn- 
nym strawcem jest czment, z którego (znowu na 
miejscu) fabrykawane są tzw. pustaki. Stawia się 
z mich dwa rodzaje budynków: z, salacią pawia: 
trzną (pustaki nie czym wypełniane) | z izola- 
cją. powstałą przez wypelnienie pustaków trocinami 
luh „szklaną wełną" (wełna mineralna). 

Do pokrycia budynków uływa się eternitu, hupy 
(na stodoły araz chlewy) i z dachńwki, produkowanej 
w lokalnej wytwórni S. P. B., a używanej w glównej 
czężci na dachy budynków 'niezrkalnych. 


Do domu mieszkalnego wchodzi się przez zień, nkąd 
jest weśście do kuchni. Kuchnia jest połączona je- 
dnymi drzwiami z pokojem przeznaczonym na stn- 
łowy, drugimi raś z... łazienką. (Pozazdrości tego na- 
pewno niejeden mieszczuch). Ale nie na tym koniec. 
Mieszkaniec takiego domu będzie miał poza wy- 
mienionym jeszcze dwa pokoje: syplalny ze stoło- 
wym orar na górze — gościnny. Z łnzienki wiodą 
drzwi do spiżarni. 

W abarach mieszczą się kuchnie (które nata-hene 
przed wykończeniem zastępują mieszkania) r albrzy- 
mimi kotłami | parnikami. Tu ma być gotowane pa- 
żywienie dla drobiu 1 bydła. Obok tych znajdują się 
kurniki z oknami i ogrzewaczami. Burdm io wy- 
godne dla gospodyń, gdyż ułatwi to utrzymanie czy- 
atari w domu mieszkalnym. 

Z odhudową wsi tdrie w parze komasacja, czyli 
scalanie, dzięki czetnu zabudowania nie będą ści 
śnione, en znowu raherpiecza przed ogniem. Przy- 
okazji wyznaczono teren ha budynki publiczne, 
szkoły, dom ludowy, ołrodek zdrowia, dzieciniec: 
A więc w programie są wszystkie ulepszenia i wy- 
gody, ba nawet elektryczność tu będzie, a ztudnia, 
Od której zostaną przegrowadzone na całą wieś rury 
wodociągowe, już jest „w roboci 

Jest nadzieja, że przed rozpoczęciem zimy: doświad- 
czalna odzudowa Piasecznej zastanie ukończona, bo- 
wiem państwa udzieliło kilkunastumilionowega kre. 
sm ma m i 

"Tymczasem wież ta zyskuje szeroki rozyttos. Przy- 
Jetdżają tu rówmież amerykańscy reporterzy, przed- 
stawiciele O. N. Z. | prasy radzieckiej. 

Dumni zą z tego mieszkańcy ł chętnie opawiadają 
© swolch przeżyciach, o pracach zwiąranych z od- 
budową, ale widać pa nich, gdy przyklądają się nie- 
wykończonym jeszcze budynkom, że pó przeprowa- 
dzeniu się da wygodnych domków, będą naprawdę 
zadowoleni, a może nawet szczęśliwi pa niedoli, pa 


zniszczeniu wojennym. 3. Ejdys 


Tkaniny w paski zawsze cieszyły się i cie- 
szą sympatią kobiet. Prawdopodobnie dlatego, 
że w sukience czy bluzce w paski każdej kobie- 
cie, tęgiej czy szczupłej jest do twarzy: dla 


AMERYKAŃSKI. 


szczupłych wybiera się madele w paseczki o 
kierunku poziomym, co znakomicie poszerza 
figurę i zarazem ją skraca, dla lęższych — w 
paski a kierunku pionowym, kombinowanym 
z ukośnym, co znów zkolei wyszczupla i wy- 
dłuża. Słowem — sukienką w paski umiejęl- 
nie skrojoną możemy znakomicie „wyregulo- 
wać” braki naszej figury. Tkaniny w paski o 
wiele* łatwiej się noszą niż kraty, które zaw- 
sze pogrubiają i szybciej się opatrują. 

Tegoroczna jesień przynosi zdecydowane 
zwycięstwo paskom, choć i kraty widuje się 
dość często. Cienkie wełenki na suknie popo- 
łudniowe w paski wielobarwne (np. brązowa 
welna w paseczki błękilne, zielone, pomarań- 
czowe i beżawe; wełna w odcieniu różowo- 
wrzosowym w paski brązowe, beżowe, białe i 
wiśniowe), grubsze wełny na suknie sportowe 
| kostiumy w paski jednobarwne (najczęściej 
spotykane zestawienie barw: brąz z szarym i 
wiśniowy z szarym), samodziały mieniące się 
tęczowo (pasy przechodzą niepostrzeżenie z 
jednej barwy w drugą, np. z blado-różowej w 
lila później w niebieski, seledynowy, stebrzy- 
sto-szary itd.] — wybór ogromny i urozmai- 
cony. 

Uroczą nowością sezonu są sukienki wełnia- 
me w paski '„kosmate” z mięciutkiej, puszystej 
angory (robota naszych chałupniczek w war- 
sztatach tkackich) — prześliczny był model 
takiej sukienki z gładkiej wełny niebieskiej 
w szerokie kosmałe pasy poprzeczne w dwóch 
kolorach: różowe i fijołkowe; wymarzona su- 
kienka dla szczuplej blondynki, Spokojniejszy 
w tonie i bardzo elegancki był model sukni po- 
pielałej w pasy kosmate w tym samym ko- 
ya 

Podobny model możnaby z powodzeniem 
wykonać ręcznie 2 welny na drutach: np. zro- 
bić czarny popielaty, brązowy czy wiśniowy 
sweterek zwykłym ściegiem „pończoszki”, pas 
z angory wykonać, przeciągając nitki igłą jak 
drobną fastrygę, powiedzmy po pięć nilek w 
odstępach półcentymetrowych, później prze- 
rwa 1—5 centymertów i znów pięć nitek jtd. 

Materiał w paski na jesienną kreację można 
oczywiście kupić golowy w sklepie i zapłacić 
za niego jakąś zawrotną w stosunku do na- 
szych dochodów sumę. Znacznie taniej już 
kałkuluje się sweterek na drutach, poza tym 
materiał na sukienkę można zdobyć także przy 
odrobinie wysiłku i dobrej woli tańszym spo- 
sahem: napewno znajdzie się w domu trochę 
wełnianych rzeczy, robionych ma drutach, 
które nam się znudziły czy wyszły z mody: 
jakiś sweter, szal, kaftanik do spania, szaliki, 
nienoszone oddawna czapeczki etc. Trzeba 
ło wszysiko spruć, zwinąć na podłużne pasma 
i zmoczyć w wodzie w innym kolorze: w pra- 
cowni samodziałów utkają z tej zbieraniny 
śliczny materiał właśnie w różnobarwne pa- 
ski. Nawet jeśli wypadnie trochę wełny do- 
kupić, na pewno nam się ło opłaci, Widzia- 
łem bardzo wdzięczną sukienkę dla młodej 
panienki z samodziału granatowego w drob- 
niutkie czerwone i popielate paseczki. Mate- 
riał na tę sukienkę wykonana ze starego szkol- 
nego swetra, popielatej kamizelki i czerwane- 
go szala, odziedziczonego po babci... 


Peki 


Nasz balet 


Na terenie Bydgoszczy jesteśmy bardzę zna- 
ne — opowiada kierowniczka baletu obw. Ur- 
szula Grylewska W przeciągu 6-mies. dały- 
śmy około 200 przedstawień bezpłamych na 


cele społeczne, wojska, szkół, akcji żniwnej, 
Mimo tych występów, które mają charakter 
amalorski nie zawodowy, walczymy z wiel- 
kimi trudnościami. Wprawdzie do występów 
kostiumy wypożycza nam teatr. Mamy także 
juz kilka własnych. Jeśli jednak chodzi a 
szminki łe pokrywać muszą uczennice. 

ZWM daje im karty żyw. I kateg. oraz bez- 
płalne obiady. Dziewczęta domagają się jed- 
nak normalnych i pełnych przydziałów, z któ- 
rych korzystają wszyscy pracownicy, wy- 
chodząc z założenia, że pracę swoją — ta- 
niec, oddają całkowicie na usługi ZWM-u. 

Marzeniem każdej z dziewczynek jest zo- 
Slać prawdziwą danserką. Uczą się pilnie, 
mimo trudności. Chciałyby się też chętnie 
ukaząć w innych województwach, lecz ze wzgl. 
na wiek (od 14—16) przewodnicząca nasza ma 
słuszne zastrzeżenia. 

Bardza zdolną i rokującą duże nadzieje jest 
akrobatka Terry Kujawa, erternistka gimn. ku- 
pieckiego, znajdująca się w wybitnie trudnych 
warunkach materialnych. Druga z nich to Irys 
przedstawicielka tańca klasycznego. Paza tym 
wśród maleńkich jest kilka b. zdalnych. Slar- 
sze jak Terry, Irys, Gabrysia i kilka innych 
statystują już w teatrze. 


Iza Warszawska 


Partia STEINER (USAj] — FLOHR (ZSRR) 
rozegrana w Moskwie 


SZACHY 


Różne żródła rozmaicie określają pochodze- 


nie szachów i do dnia dzisiejszego nie jest je- 
szcze właściwie wiadomo, czy kolebką ich jest 
Persja, czy Indie, czy moze nawet Chiny. Ucze- 
ni badacze zgadzają się tylko w określeniu 
wieku naszej pięknej gry, oceniając go zgod- 
nie na okoła 4000 lat. 

Nle ulega zatym wątpliwości, że jest to naj- 
starsza gra Świata, a poznawszy ją głężiej 
uznamy ją również za najmądrzejszą j naj- 
bardziej interesującą. Filozof, który ją wymy- 
Ślił, czy choćby tylko dał początek idei sza- 
chów, które drogą wielo wiekowej ewolucji 
uzyskały dzisiejszą formę — po królewsku ob- 
darzył ludzkość. 

W przeciwieństwie do zbyt, niestety, popu- 
larnych dziś gier karcianych — „szachy”, jak 
je określa aficjalnie Międzynarodowy Związek 
Szachowy — („FIDE”) są głą niehazardową, 
prowadzaną na 64 polach" z równą ilością fi- 
gur u obu partnerów. Figury są biału i czarne, 
zaczynają zawsze hiałe i to jest jedyny wy- 
padek bezpośredniego wkraczania „tzw.” „śle- 
pego losu" do naszego szachowega świata. Na 
prawidłowo nstawionej szachownicy (biate 
pole w prawym rogu) ustawiamy figury w 
sposób następujący: 

W obu rogach — wieże, w dalszym pozio- 
mie obok wiez — skoczki (konie), ohak koni — 
gońce, w środku biały stawia Hetmana (Da- 
mę) na białym polu, czarny — na czarnym. Na 
oslatnim wolnym połu, obok Hetmana stawia- 
my najważniejszą (igurę, o którą toczy się 
gra cała — Króla. Na drugiej poziomej li- 
mii, bezpośrednio przed swoimi figurami obie 
strony ustawiają po 8 jednakowych pionów. 

Jak już wspomnieliśmy celem gry w szachy 
jest zamatowanie (danie mata) nieprzyja- 
cielskiemu królowi, wytworzenie pozycji, w któ- 
1ej wrogiemu królawi grozi nieuchronna zgu- 
ba, zabicie, a nie ma on przed nią obrony. 


Figury poruszają się w spasóh następujący: 


1. Król. Najważniejsza figura, przyczyna 


i cel dla którego toczy się gra, jest pod wzglę” 


dem możliwości poruszania najbardziej upo- 
Śledzony wolno mu poruszać się wyłącznie a 
jedno pole w każdą stronę — wprzód, wtył, 
bok i naukos. Teortetycznie może więc król 
zająć jedno z maximum 8 pól 

2. Hetman jest, w przeciwieństwie do kró- 
la, najsilniejszą figurą. Maże posuwać się pa 
każdej z pionowych, poziomych i ukośnych 
na dowolną odległość. Ułakowany więc 
na jednym z czterech środkowych pól sza- 
chownicy hetman może zająć jedno z 27 pól. 


ugłoszenie końcowych wynikow 
meczu szachowego USA — ZSRR 


FOTO-SIB 


3. Stojące obok króla i hetmana gońce ma- 
ja pole działania znacznie mniejsze — chodzą 
one wyłącznie po linach ukośnych, jeden po 
czarnych drugi po białych. Gomiec maximal- 
nie może zająć jedno z 13 pól. 

4 Skaczki, ulokowane za gońcami 1 mniej 
więcej równe im siłą „skaczą” bardza arygi- 
nalnie — jedno pole poziomo, lub pionowo i 
jedno naukos. Uplasowany w centrum sko- 
czek może skoczyć na jedno z A pól, ale np. 
skoczek stojący w rogu ma do dysporycji 
wszystkie 2 pola. Skoczek jest jedyną figerą, 
która może przeskoczyć figurę swoją, lub prze- 
ciwnika, stojącą mu na drodze, innym figa- 
ram, lub pionom robić tego nie wołao. 

5. Wieża chodzi poziomo, lub pionowo, ni- 
gdy naukos. Jak z tego widać hetman połą- 
czył w sobie ruch 2 figur — wieży i gońca. 

6. Pion z pozycji początkowej może, ale nie 
musi posunąć się o 2 pola naprzód, potem po- 
rusza się już tylko o jedno pole. W  przeci- 
wieństwie do innych figur, które hiją figury 
przeciwnika zgodnie z podanymi uprzednio dla 
nich regułami — gpiomy, idąc wyłącznie do 
przodu (cufać się nie mogąj biją tyfko nankos 
i tyłko © jedno pole. 

Pion może również „w przelocie” bić piona 
przeciwnika. Jest to możliwe w następującym 
położeniu: bił biały pion z 2-ej, Iuh 7-ej linii 
skaczył o 2 pola naprzód i slanął obok piona 
nieprzyjacielskiego, który teraz może, ale nie 
musi zabrać go, stawiając na połu, przez które 
przeskoczył — swojego, bijącego piona. 

Figurę, lub piona przeciwnika możemy zabić, 
własną figurą, jeżeli na drodze nie znajduje 
się żadna własna, lub nieprzyjacielska fiqura, 
czy pion. Zabitą „hierkę” (jest ta w: 
ogólnie przyjęta nazwa dla figur i pionów) na- 
leży wierwłocmie zdjąć z szachownicy, a na 
jej miejscu postawić tę figurę, którą zahiliśmy 
bierkę parinera. 


Żadna figura z wyjątkiem skoczka mie może 
przeskakiwać przez swoje, lub _ nieprzyajciel- 
skie bierki. 

Poniewaz najważniejszą figurą jest król nie 
wolno wykonywać ruchów, które narażałyby 
go na zaatakowanie przez figurę przeciwnika, 
jeżeli natomiast partner zrobil posunięcie, gro- 
żące bezpośrednio naszemu królowi (dał mu 
szacha) należy bronić się albo przez odejście 
królem, albo przez zasłonięcie cię własną 
„bierką”, albo wreszcie przez zabicie szachu- 
jącej bierki przeciwnika. Szach, od którego 
nie można się już obronić narywa się matem 
i jest końcem partii. 

Jedynym podwójnym ruchem, jednoczesnym 
zagraniem 2 figur jest roszada, wykonuje ją 
król i wieża. Jeżeli między królem i wieżą 
(którąkolwiek) nie stoi zadna własna, ani nie- 
przyjacielska figura, jeżeli król nie przechodzi 
przez alakowane bierką nieprzyjacielską pole 
i jeżeli ani król, ani wieże nie zrobiły jeszcze 
żadnego posunięcia — mamy prawo roszować 
i stawiamy jednocześnie wieżę przy królu, a 
króla przenosimy o 2 pola w lewo, lub w pra- 
wo i stawiamy za wieżą. 


Jeżeli król nasz nie jest zaatakowany, a żad- 
jurą nie możemy wykanać zgodnego z re- 
gułami gry posunięcia — ogłaszamy pata, i 
partia jest nierozegrana (remis). 


Partię wygrywa się przez: danie mata, pad- 
danie się przeciwnika w beznadziejnej pozycji. 
przez walkower, w wypadku niestawienia się 
przeciwnika i przez przekroczenie przez niego 
czasu do namysłu (przy grze z zegarami). 


Partia jest nierozegrana, jeżeli jest pat, jed- 
na ze stron daje wiecznego szacha, tj szachuje 
niustannie nieprzyjacielskiego króla, który nie 
może tego uniknąć, gdy trzykrotnie wytwarzy- 
ła się ła sama pozycja z kolejnością posunię- 
cia na tego samego gracza. jeżeli obie strony 
trzykrotnie powiarzają te same posunięcia i 
wreszcie jeżeli obaj partnerzy zgadzają się na 
nierozegraną. 


W zawodach (meczach, turniejach) za partię 
wygraną uzyskuje zwycięzca 1 punkt, pokcna- 
ny 0. W wypadku nierozegranej obaj partne- 
rzy Glrzymują po punkcie. Ilość zdobytych 
punktów decyduje o zwycięstwie. 


Co zbliża łudzi? Maszynka Gillatta 


'We wzruszającej trosce o utrzymanie trwa- 
lego pokoju na ziemi i zbliżenia wszystkich 
narodów, wytwórnia żyletek w Bostonie w ten 
sposób rekjamuje swoje wyrohy: 


LR KE 


„Krajom łatwiej porozamieć ię zniędzy ©0- 


świecie mężczyźni 
dają cię w milionach lusier, rozkoszując się 
szybkim, wygodnym i łatwym goleniem ma- 
szynką Gillette, Dzielą oni wszyscy ten sam 
obyczaj, który dosłownie zmienił oblicze 
świata. Być może, że ta prosta czynnaść gole- 
nia zbliżyła ludzi bardziej, niż wszystkie wy- 
miłki ambasado:ów ad począlku świata,” 


Przed wcina Stalinarad liczył ponad pół mi- 
liona ludności Kiedy 2 lutega 1943 Armia 


Czerwona przeprowadziła rejestrację  mie- 
szkańców, naliczono ich w mieście — dokład- 
nie 1500. Jednakże przy końcu 1944 roku znów 
zamieszkiwało tam ponad 250 tys. Judzi, Pa- 
nad I1 tys. domów odbudowano całkowicie 
luh częściowo. Fabryki „Czerwony Paździer- 
nik” i „Czerwona Barykada" podjęły na nowa 
pracę. Produkują one czołgi. części maszyn 
j amunicję Przy końcu tego roku było w Sta- 
Tngradzie 167 sklepów, 20 szpitali, 124 miej- 
skich jadłodajni, ponad 40 41 szkół 50 ogródków 
dziecianych, 6 kim i £ klubów. Wszysfkia te 
budynki pobudowano a nowo. 
R. E Lauterbach „These are the Russians'* 


Pewien wybitny fizyk amerykański był ruz 
oprowadzany pó laboratorium Cavendish w 
Anglii przez lorda Rutheforda, ojca energil 
atomowej, W mrocznej komórce jakiś bardza 
interesujący człowiek uroczyście kręcił nedal 
roweru, postawionega do góry nogami. Tylne 
Koło usunięto, a na jego miejsce włączono ge- 
nerator. 

Gdy lord Rulheford przechodził ohbak ze 
moim gościem, człowiek ten zawołał: 

— Profesorze Rutheford, kiedyż wreszcie 
dostanę swój motor? Ta zajęcie jest nieca 
wyczerpujące dla mniel 

Rutheford odpowiedział uspakajająco: 

— Będzie lada dzień Myślę, że wydobę- 
dziemy na to pieniądze. 

Potem, obracając się do gościa, objaśnił: 

— Chyba wie pan. kło to jest? To Aston, 
zdobywca nagrody Nobla! 

— wie pan, chciałbym przeszukać te wszysl- 
kie luksusowe laboratoria amerykańskie, ahy 
znależć tam ducha nauki brytyjskiej, który 
Xaże geniuszowi kręcić pedał roweru — od- 
rzekł zwiedzający, przejęty podziwem. 

(„News Chronicłe", Londyn) 
4a. Baa ] 


WILLIAM SAROQYAN — (ur 1908), młody pisarz amery- 
kański, z pochodzenia Armeńczyk, w dzieciństwie gazeciarz 
i posłaniec, wsławił się opowiadaniami z życia swego narodu. 
Nowele, powieści i dramaty Saroyana, pełne subtelnego hu- 
moru, umiłowania prostego człowieka i głębokiej filozofii życ'a, 
stoją na wysokim poziomie artystycznym; powieść The 
Comedy (Komedia Ludzka) była filmowana, a za sztukę The 
Time of Yaur Life (dosi. Czas Waszego Życia) otrzymał $a- 
royan w 1940 r. najwyższą nagrodę liłeracką Stanów Zjedno- 
czonych, Pulitzer Price, ujundowaną przez znanego przemy- 
slowca oraz odznaczenie Nowojorskich Krytyków Dramatycz- 
nych. Nagrody Pulilzera Saroyan nie przyjął, oświadczając, 
że kupiec nie ma prawa patronować sztuce. Nowelka Grunt 
pod nogami, wyjęła ze zbioru American Short Stories (Opo- 
wiadania amerykańskie), zapoczątkuje znajomość między czy- 
łelnikiem połskim n tym bardzo popularnym, płodnym i cie- 
kawym pisarzem amerykańskim. 


Human 


Grunt pod nogami 


Moja droga bahcia, Boże ją błogosław, jest 
zdania, że wszyscy ludzie muszą pracować | 
właśnie przy stole powiedziała do mnie; 

— Musisz się nauczyć naprawdę coś robić, 
stworzyć coś, coby było pożyteczne dla czło- 
wieka, coś z gliny, albo drzewa, albo z metalu, 
albo z materiału. Młodemu człowiekawi ni 
wypada nie umieć żadnego przyzwoitego rze- 
miosła. Czy jest coś, co ty patrafisz? Czy 
połrańsz zrobrć jakiś prosty stół, albo krze- 
sło, albo miskę, dywan, albo dzbanek do kawy? 
Czy w agóle potrafisz raś zrobić? 

Tu moja babka przeszyła mnie zabójczym 
spojrzeniem. 

Ja wiem, powiedziała — że uważasz 
«ię za pisarza i nawet przyjmuję, że nim je- 
steś, W każdym bądź razie wypalasz dosyć 
papierosów, aby być niewiadomo czym, zupel- 
nie zadymiłeś cały dom, ale powinieneś nau- 
czyć się wyrabiać coś uchwytnego, coś, ca 
można używać, widzieć, czego można się do- 
tknąć, 

Pewnego razu był w Persji król — cią- 
gnęla babka — który miał syna i ten młodzie- 
niec zakochał się w córce pasterza owiec. Po 
zedł więc do swojego ojca i rzek: „Mój Panie 
i Władco, zakochalem się w córce pasterza i 
chciałbym pojąć ją za żonę.” A król odrzekł: 
„Jestem królem, a ty jesteś moim synem, 
kiedy zaś umrę, zostaniesz królem. Jakże więc 
wyglądałoby, gdybyś pojął córkę pasterza za 
żonę?” Syn odpowiedział: „Mój Panie i Wład- 
co, nie wiem tego, ale czuję, że kocham to 
dziewczę i chcę je uczynić moją królową." 

Król ujrzał, że miłość jego syna do dziew- 
czyny pochodzi od Boga i powiedział: „Poślę 
da niej ewaty.” 


* Goniec poszedł do dziewczyny i 
„Królewicz kocha ciebie i chce cię 
pojąć za żonę.” A dziewczyna spytała; „Jaką 


pracę an spełnia?" Goniec odpowiedział: „Jak- 
to? On jest synem królewskim, więc nie pra- 
cuje." A dziewczyna: „Musi się nauczyć coś 
robić." I goniec wrócił do króla i powtórzył 
mu slowa, wypowiedziane przez córkę paste- 
rza owiec 

Król rzekł do swego syna: „Córka pasterza 
owiec życzy sobie, abyś nauczył się jakiegoś 
rzeminsła. Czy pragniesz jeszcze uczynić ją 
swoją żoną?" A syn odpowiecział: „Tak, i 
chcę nauczyć się wyplatać maty ze ałomy.* 
I młodzieńca uczono robienia słomianych mat 
z wzorami w wielu kolorach i ozdobionych or- 
namenłami, a po pływie trzech dni, kiedy wy- 
rabiał om już bardzo piękne maty, goniec po- 
szedł znów do córki pasterza owiec i rzekł: 
„Te oto słomiane mały są dziełem królewi- 
r. 

I dziewczę poszło wraz z gońcem do pałacn 
króla i zostało małżonką królewskiego cyna. 

— Pewnego dnia — mówiła dałei maia hah- 
ka — przechodził królewicz ulicami Baqdadu 
i natknął się na pewną gospadę, w której było 
łak czysto i chłodno, że wszedł do środka 
zajął miejsce przy stole. 

Qwa gospoda — rzekła moja bahka - 
hyła jednak jaskinią złodziei i zbójców i 
schwytal: oni królewicza i wtrącili go do ab- 
szernej, mrocznej piwnicy, gdzie znajdowało 
się już wielu znakomitych obywateli miasta, 
a złodzieje i zbójcy zabijali najgrubszych i 
karmili ich mięsem najcbudszych i mieli z te- 
go powodu wiełe radości. Królewicz był naj- 
chudszym z nich wszystkich | nikt nie wie- 
dział, że jest on synem króla perskiego, dła- 
tego darowano mu życie a an rzekl do zło- 
dziej i zbójców: „Umiem wyrabiać maty ze 
słomy i łe maty mają wielką wartość.” Więc 
Omi przynieśli słomę i kazali mu wyplatać ma- 
ty i w przeciągu trzech dni upłótł on trzy maty 
1 rzekł: „Zanieście łe maty do pałacu króla 
Persów, a on zapłaci wam za każdą po sta 


sztuk złota." Zaniesiono więc maty do pałacu 
króla perskiego i gdy król ujrzał je, poznał, iż 
zrobiła je ręka jego syna, i zaniósł maty do 
córki pasterza owiec i rzekł: „Te oto maty 
przyniesiono do pałacu, a zostały one wyko- 
nane przez mojego syna, który zginął” A 
córka pasterza owiec ujęła każdą matę w ręce 
i spostrzegła w rysunku każdej maly włado- 
mość w perskim języku od awego małżonka i 
przekazała tę wiadomość królowi. 

— Wtedy król — ciągnęła moja babka — 
wysłał wielu żołnierzy do gospody zładzień i 
zbójców, i żołnierze wyzwolili wszystkich 
uwięzionych, i zabili wszystkich złodziei 4 
zbójców, i wrocił królewicz niełknięty do pa- 
łacu swego ojca i do swej żony, małej córki 
pasterza. I gdy wszedł młodzieniec do pałacu, 
pokłonił się głęhoko przed nią i ncałował jej 
nogi i rzekł: „Moja ukochana, tohia jedynie 
zawdzięczam, że żyję”, a król raczył być za- 
dowolonym z córki pasterza, 

— No, więc teraz widzisz — rzekła babka — 
dlaczego każdy człowiek powinien nauczyć 
się jakiegoś przyzwoitego rzemiosła? 

Widzę lu zupełnie jasno — odpowiedzia- 
łem — i jak tylko zarobię dosyć pieniędzy, aby 
kupić piłę, miałek i kawałek drzewa, zrobię 
zystko, ca jest w mojej mocy, żeby wy- 
rngać prosty elołek alho półkę na książki. 


Dwaj utrzelcy, cłach, w efektownej 
figurze głmnastycznej. Za nimi ruiny miasta. 


Tu eż — nogi w górę. Bezbiędnie wykony 
ćwiczenie chor. Jaryczewski, zdobywca dzugiego 
miejsca w ziwodach. „Tham przygląda się z po- 
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Ten żołnierz, który wykonywa skompliko- 
wane ćwiczenia gimnastyczne na drążku, wal- 
czył przed połtora rokiem nad Odzą. Tamten, 
który zwycięzył w wyczerpującym wyścigu 
długodystansowym — być może zdobywał 
Gdymę. A wszyscy ani, i ci z ringu i z boiska 
i z planszy szermierczej — 2800 zawodników 
— przyszii na Stadion Wojska Polskiego w 
Warszawie że wszystkich zakątków Polski — 
wprost ze ełużby, aby wziąć udział w naj- 
większych zawodach sporlowych, jakie kiedy- 
kolwiek widziała Polska. 

dskkoatletyka, boks, walka na bagnety, 
pływanie i skoki do wody, ćwiczenia qimna" 
styczne na dach, piłka nożna, siatków- 
ka, koszykówka — oto rozegrane konkurencje. 
Paziom ich był dosyć wysoki, jeśli zważy się 
masowy charakier zawodów. Dobre były wy- 
niki biegów, nieżle wyglądały rozgrywki pil- 
karskie (doskonały napad Oficerskiej Szkoły 
Saperów), powszechne upodobanie wzbudził 
atrakcyjny pływacki bieg patrolowy z grana- 


lem, xtórego nie wolna było zamaczyć. Z ki!- 
kudzjesięcn walk bokserskich wyróżniła się 
ciekawe społkanie Kowalik — Gajowiak, sym- 
patię zdobył sobie ppar. Pączka czystym wy- 
konaniem ćwiczeń gimnastycznych W szer- 
mierce tytuł mistrza zdohył sobie — ppor. 
Wyrwa z Oficerskiej Szkoły Lotnictwa, rów- 
nie pewny na ziemi jak i — miejmy nadzieję 
— w pawietrzu. 

Aie nie wyniki, osiągnięte na Mistrzostwach 
Sportawych Wojska -Polskiega w Warszawie, 
są ważne, Ważny i radosny jest fakt, że — 
jak słusznie powiedział gen. Korczyc, otwie- 
rając zawody — sport powinien być cadzien- 
ną potrzebą żołnierza, a poprzez wojeko — 
potrzebą całej młodzieży polskiej. Pod tym 
względem zawody w Warszawie . spełniły cal- 
kowicie swoje zadanie. 

Nowoczesna Armia Polska daje żołnierzowi 
broń, zaniedbaną w dawnej Polace — zdrowe, 
wysportowane ciało, 


| Marynarz Lik, waga półciężka, znokautował prze- 
ię 


ciwnika. jak badawczo przygląda mu 
się dziecko, które siedzi za nim w wózku! 
FOTO — FILM POLSKI 


„Grand Prix” 
Warszawy 


W niedzielę, 5 bm. odbył się 
na ulicach stallcy pierwszy pa 
wajnie rad motocyklowy, zo:- 
genizowany przez KS OMTUR. 
O godzinie 10 rano słanęji do 
starłu najlepsi motocykliści z 
całej Polski Ku rozpaczy za- 
równo zawodników jak i wi- 
dzów nie dopisała pogoda i 
wyścigi odbywały słę w na- 
prawdę ciężkich warunkach, 
Wielu, ba okało 75%, z hiarą- 
cych udzial w zawodach nie 
wytrzymało da końca, Odpa- 
dali nie tylko slabwi, ale takżę 
ci, w których pokładano na: 
dzieję zwycięstwa, jak np. 
Brun. 

Zawody, mima ulewy, cie- 
szyły się wielkim  zalnteresó- 
waniem Warsżawian, Po obn 
stronach Al.  Niepadległości, 
uł Rakowieckiej, Pnławskiej £ 
AI. Wyzwolenia (trasa wyści- 
gu] stali dorośli, młodzież, tak- 
Że dzieci pod parasolami, w pe- 
lerynach | plaszczach nieprze- 
makałnych, ociekający wodą, 
4 entuzjazmem dopingując u- 
czestników, wśród których nie 
brakło najmłodszego z polskich 
motocyklistów, _ czlernastolet- 
niego Janka Henneka. 

Nieprzewidziane zwycięstwo 
adnieśli (bieg pierwszy): Draga 
Ludwik, KS Pogoń-Katowice na 
DKW 124, po nim przybyl na 
metę Hennek Herbert na DPW 
100 (KM-Palowicej, W blegn 
drugim zaś: Makawski Włady- 
sław, SM-Okęcie, na RMW 200 
i Maćkowski Zygmuni, SSM- 
Gdynia, na DKW 350. 

Nina Nin. 
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